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Idzie noc. 
Słońce już 
zeszło z gór, 


zeszło z pól, 
zeszło z mórz. 


W cichym śnie 
spocznij już. 
Bóg jest tuż. 


Tą piosenką, tak jak Wy dziś, kończyli każdy dzień na obozie harcerskim Wasi dziadkowie i babcie. Po jej 
odśpiewaniu cały obóz pogrąża się w ciszy. Tylko warty czuwają nad spokojnym snem. 


Cena 8 zł 


Rys. Danuta Konwicki 










































CODZIENNA 


NASZA HARCERSKA PIOSENKA 


W tym roku mija 70 
lat od utworzenia pierw¬ 
szych drużyn harcer¬ 
skich w Polsce. 

Z tej właśnie okazji 

zorganizowana została 
w Muzeum Woli w War¬ 
szawie przy ul. Srebrnej 
12 ciekawa wystawa. 

Zgromadzono tam 
wiele cennych pamiątek, fotografii i dokumen¬ 
tów pochod zących ze zbiorów dawnych harce- 
1 ich rodzin. Zwiedzając tę wystawę można 
nie tylko poznać historię harcerstwa, lecz tak¬ 
że wiele się dowiedzieć o pracy tej organizacji 
w przeszłości. Można też przekonać się, że 
wszystkie piękne tradycje przetrwały w na¬ 
szym harcerstwie do dzisiaj. 

Obrzędy związane z ogniskiem - symbolem 
światła i dobra, gawędy o historii kraju i regio¬ 
nu, bezinteresowna pomoc ludziom z terenów, 
na których obozują harcerze. A także szacunek 
dla munduru i krzyża harcerskiego, zdobywa¬ 
nie sprawności zuchowych i harcerskich, które 
wzbogacają wiedzę, kształtują charakter, wy¬ 
rabiają zaradność i samodzielność. 

W ciągu całej 70-letniej historii we wszyst¬ 
kich okolicznościach towarzyszą harcerzom 
piosenki. Kiedyś były to piosenki układane 
wyłącznie przez druhów i druhny na obozach 
i wycieczkach. *iosenki te są znane do dziś. 
Jedną z najstarszych, śpiewanych na każdym 
obozie harcerskim, jest pieśń „Płonie ogni¬ 
sko”, ułożona przez harcerza Jerzego Brauna 
przeszło 60 lat temu. 


Już do odwrotu głos trąbki wzywa, 
Alarmując ze wszech stron. 

Staje wiara w ordynku szczęśliwa, 

Serca biją w zgodny ton. 

Każda twarz się uniesieniem płoni. 
Każdy laskę krzepko dzierży w dłoni, 
A z młodzieńczej się piersi wyrywa, 
Pieśń potężna, pieśń jak dzwon! 


Oprócz takich poważnych i pełnych zadu¬ 
my piosenek, istniały od najdawniejszych cza¬ 
sów i inne — żartobliwe, wytykające przywary 
harcerzy, lub też piosenki dodające ducha 

trudnych chwilach, mówiące o harcerskiej 
dzielności. 

SKAUCIK 

Czort niesie po lesie 
Skauta bez buta, 

Bo skaut ubogi 
'Wzuł trepy na nogi. 

Hej, laski błyskają, a trepeczki stukają! 
Hej, wesołe jest to życie skauta ^ 

Hj, skaucie, mój skaucie, 

Co masz w tym bucie? 

Hj, dziury, same dziury, 

Od podeszwy aż do góry. 

Ech życie, jak życie, rozmaicie się plecie, 
Raz płynie w pojedynkę, 

Innym razem w duecie. 


ROZMARYN KUCHARSKI 


O mój rozmarynie, rozwijaj się! 
Dziś ja mam kucharzyć, 
strawę dla was warzyć, 
nie cieszcie się. . 


PŁONIE OGNISKO I SZUMIĄ KNIEJE... 

Płonie ognisko i szumią knieje, 

Drużynowy jest wśród nas. 

Opowiada starodawne dzieje, 

Bohaterski wskrzesza czas. 

O rycerstwie spod kresowych stanic, 

O obrońcach naszych polskich granic, 

A ponad nami wiatr szumny wieje 
I dębowy huczy las. 


Obozowej zupy wszak przepis znam. 
Wedle naszej mody, nabierz z rowu wody, 
na zdrowie wam! 

Wrzuć do wody wszystko, co tylko masz. 
Świeżej trawy z łąki, jeśli nie ma mąki 
lub smacznych kasz. 

Czasem wpadnie mucha lub gorszy gad. 

Z innych przypraw braku, 
to dodaje smaku, 

Zjesz wszystko rad. 






JAK DOBRZE NAM 

Jak dobrze nam, zdobywać góry, 

I młodą piersią chłonąć wiatr, 
Prężnymi stopy deptać chmury , 

I palce ranić ostrzem Tatr! 

Mieć w uszach szum, strumieni śpiew, 

A w żyłach roztętnioną krew. 

Hejże, hej, hejże ha, 

Żyjmy więc, póki czas. 

Bo kto wie, bo kto wie, 

Kiedy znowu ujrzę was. 

Piosenka towarzyszyła harcerzom także 
w smutnych i groźnych dniach walki z oku¬ 
pantem, Z tego okresu pochodzi między inny¬ 
mi „Pałacyk Michla”. 

Dzisiaj piosenki harcerskie pisane są prze¬ 
ważnie przez znanych autorów i kompozyto¬ 
rów, sympatyków harcerstwa lub byłych har¬ 
cerzy. Są wśród nich: Wanda Chotomska, 
Maria Terlikowska, Ludwik Jerzy Kern, 
a muzykę komponują między innymi E. Pał¬ 
łasz i W. Korcz. 

SŁONECZKO 


Słoneczko późno dzisiaj wstało, 

I w takim bardzo złym humorze, 
I świecić też mu się nie chciało, 
Bo mówią, że zimno na dworze. 




Lecz gdy piosenkę usłyszało, 

To się tak bardzo ucieszyło, 

Zza wielkiej chmury zaraz wyszło 

I nam radośnie zaświeciło! 

> * 

Słoneczko nasze, rozchmurz buzię, 

Bo nie do twarzy ci w tej chmurze, 
Słoneczko nasze, rozchmurz się - 
Maszerować z tobą będzie lżej! 

Słoneczko nasze, rozchmurz pyska. 

Bo nie do twarzy ci w chmurzyskach, 
Słoneczko nasze, rozchmurz się, 
Maszerować z tobą będzie lżej! 

CZUWAJ, 

GDY KWITNĄ WIŚNIE 

1. Czuwaj,. 

na jawie piękniej jest niż we śnie, 
czuwaj, 

gdy kwitną wiśnie i czereśnie, 
czuwaj, 

gdy wiosna z pąka się wykluwa, 
czuwaj, wiosną czuwaj! , 

2. Czuwaj, 

w kalinie czuwaj, w jarzębinie, 
czuwaj, 

bo życie nas na palcach minie, 
czuwaj, 

gdy mgła poranna świat osnuwa, 
czuwaj, o świcie czuwaj! 

A.K. 


Na fotografiach: 

Z lewej - dawni harcerze przed wyjazdem na obóz 

l góry - harcerska radiostacja połowa i inne pamiątki 
z czasów wojny 
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W mieście 

nie ma takich drzew, 
po których można się wspinać. 
Ale za to 

są fontanny i kina. 

I tramwaje, 
i autobusy pospieszne, 
i „meleksy” - takie pocieszne, 
z których całe miasto 
widać jak na dłoni. 

W mieście nie ma koni. 
Najwyżej dorożka 
z czasów pradziadka, 
zagubiona, 
zapatrzona w auta... 


W mieście 
domy sięgają błękitu 
i nikt 

nie biega boso po trawie. 

Ale za to 

jest ogród zoologiczny 

z białym misiem, 

takim ślicznym, 

jak ten w sklepie z zabawkami, 

na wystawie. 

I jeszcze 

są w mieście tunele 
i dworce, . 

gdzie drzwi otwierają się same 
jak w bajce o Ali Babie. 

O tym wszystkim 
opowiem, 
gdy wrócę 

pod znajomą, rozłożystą gruszę... 

Ewa Skarżyńska 





































SCHODY 
RUCHOME 

Wycieczka dzieci do Warszawy. 

Gdzie pierwsze kroki swe postawi? 
Pałac Kultury? - Oczywiście! 
Starówka? Zamek? - Odgadliście! 

A później tłum turystów młodych 
idzie ruchome zwiedzać schody! 

Spod Zamku zjeżdża prosto na dół, 

' gdzie auta i tramwaje jadą. 

Trasa W-Z tu mknie do Wisły, 
więc podziwiają tunel wszyscy, 
lecz zaraz jadą znów na górę, 
na schodach stają zwartym sznurem, 
a potem z góry jadą na dół 
i nawet nie chcą jeść obiadu! 

I jeszcze raz, i znów się tłoczą, 
schody przewożą ich ochoczo! 

Aż jakiś pan nakrzyczał na nich: 

- Dosyć zabawy już, kochani! 

Liczyłem dobrze, bez obrazy, 
jechaliście dwadzieścia razy! 

A oni na to: - Proszę pana! 

To także jest za mało dla nas! 

Na takich schodach - już pan zgadł - 
można by jeździć tysiąc lat! 

Włodzimierz Ścisło wski 


\ 

Rys. Jerzy Flisak 









































































Napisała Emilia Waśniowska 



Gdzieś tam, hen, na oceanie, 
między Brdum i Mauretanią, 
leży bardzo dziwna wyspa, 
którą zwą Hipopotamią. 


W tej Hipopotamii rządy, 
jak się łatwo domyślamy, 
pełni już od stu pokoleń 
król Hipopo z krewniakami. 


Rys. Halina Zakrzewska 

Na wyspie tej wszyściuteńko, 
na co tylko spojrzy oko, 
jest cudowne i niezwykłe, 
no, bo wszystko jest hipopo... 

W hipopolasach hipopogrzyby, 
w hipoporzekach hipoporyby, 
w hipoponorkach hipopomyszki, 
na hipopoliściu hipopoliszki 
w hipopodżung li hipoposłonie, 
w hipopostajni hipopokonie, 
hipopomamom hipopocórki 
nie mówią wierszy, 
lecz... hipopobzdurki. 
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Dziś wam pytanie 
takie postawię: 

- Kto mi odpowie, 
co piszczy w trawie? 
Czy piszczą żuki? 
Czy boże krówki? 
Koniki polne? 

Czy małe mrówki? 


Napisał Wiesław Czermak 


Czy piszczą żaby? 

Może pająki? 

Chrząszcze zaszyte 
gdzieś w gąszczu łąki ? 

Czy piszczą pszczoły? 

A może trzmiele, 

ażeby w trawie było weselej? 


Myślę, że strasznie 
to jest ciekawe, 
kto tam tak piszczy , 
gdy skoszą trawę? 
Odpowiedź na to 
chyba dostanę? 

Nie chcę, by ktoś się 
wykręcił sianem. 















Wszystko odbyło się tak jak w czasie na¬ 
szych poprzednich spotkań. Kzarodziej zjawił 
się nag|e i zabrał nas na nową wycieczkę. Do 
zamku na Szlaku Orlich Gniazd 1 . Obiecał, że 
to zrobi, i słowa dotrzymał. 

Znów pędziliśmy zaczarowaną bryczką, 
którą ciągnął zaczarowany koń, a my siedzie¬ 
liśmy w środku, mrużąc oczy od szalonej 
jazdy. 

Wreszcie wjechaliśmy na drogę, z której 
było widać potężne ruiny zamku. 

- Słuchajcie, przecież to jest Ogrodzieniec! 
- zawołała mama. 

I rzeczywiście. Na wysokim wzgórzu stoją 
ruiny, jakich nie znajdziecie gdzie indziej. 
Takie ogromne. Urzekające. Tajemnicze. Wy¬ 
siedliśmy z bryczki i weszliśmy na dziedziniec. 
Stanęliśmy tam jak oczarowani. Był to zamek 
obronny, zupełnie jak z bajki, z basztami, 
strzelnicami i głęboką fosą, w której kiedyś 
była woda utrudniająca dostęp do murów 
obronnych. Na jednej z baszt pohukiwała 
sowa. 

Nagle usłyszeliśmy za sobą kroki. Nikt z nas 
nie zareagował, sądząc, że to jakiś turysta, ale 


Kuba zapiszczał jakoś dziwnie i podwinął 

ogon, a gdyby mógł, to schowałby się pod 
ziemię. 

Przed nami stał mężczyzna w długim płasz¬ 
czu, z ogromnym, szerokim kołnierzem. 
Skrzyżował ręce w szerokich rękawach. Broda 
i wąsy nadawały mu trochę posępny wygląd. 

- Jestem Jan Firlej, pan tego zamku - 
powiedział. 

Sta iśmy jak wryci. Najprzytomniejsza oka¬ 
zała się mama. 

- Nie zapowiedzieliśmy naszej wizyty, bo 
nie znamy pańskiego numeru telefonu. Prze¬ 
praszamy, za ten niespodziany najazd - powie¬ 
działa. 

w 

Tym razem mężczyzna był zaskoczony. 

- Jakiego numeru? O czym waćpani mó¬ 
wisz? - zapytał. - Należało wysłać umyślnego, 
żeby zapowiedział wasz przyjazd. 

- Rzeczywiście, o posłańcu nie pomyśleliś¬ 
my, ale skoro już jesteśmy, czy pozwolisz, 
panie, zwiedzić zamek? - spytała mama. Pod¬ 
czas tej rozmowy cały czas wpatrywałem się 
w sztylet, zwisający u pasa gospodarza. Był 
piękny, musiał go robić nie lada płatnerz 2 '. 
Ruszyliśmy przed siebie, a gospodarz prowa¬ 
dząc nas opowiadał: 

- Najstarsi ludzie nie wiedzą, kiedy tu po¬ 
wstał pierwszy zamek. Powiadają, że już za 
czasów króla Bolesława Krzywoustego istniał 

u gród 1 . Nazwa „Ogrodzieniec” oznacza, że 
był on ogrodzony wałami obronnymi. No, 
a potem, na tym samym miejscu za czasów 
króla Kazimierza Wielkiego wzniesiono za¬ 
mek murowany 4 , który potem był wielokrot¬ 
nie przebudowywany. Ale dzisiejszą postać 
nadał mu mój przodek, Seweryn Boner. 

Słuchając tej opowieści, spostrzegliśmy, że 
znikły gdzieś otaczające nas ruiny, że mury są 
mocne i świeże, i weszliśmy na szerokie, tro¬ 
chę mroczne schody. 

- Pójdziemy najpierw do zbrojowni - obie¬ 
cał gospodarz. 

Ł u kasz, aż podskoczył z wrażenia. 

- Mości panie - powiedział - a będę mógł 
wziąć w rękę to, co mi się spodoba? 
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- Jeśli tylko udźwigniesz, boć niektóre 
miecze są ciężkie. Kute dla rycerskiej, a nie 
pacholęcej ręki - odparł. 

Takiej ilości wszelkiego uzbrojenia nie wi¬ 
dzieliśmy nigdy jeszcze. Wyglądało to tak, 
jakby połączono dwa lub trzy muzea. Było tam 
wszystko. Stare proce, łuki, tarcze, kusze, 
pałki nabijane żelaznymi szpikulcami. A broni 
białej - mieczy, rapierów, halabard, oszcze¬ 
pów, tasaków i sztyletów nie sposób zliczyć. 
Były tam nawet mieczyki przeznaczone spe¬ 
cjalnie dla dzieci. Takie małe, które chłopcy 
sposobiący się na rycerzy nosili u boku. 

Tylko dla mamy nie było tu nic ciekawego 
i nie mogła się doczekać, kiedy pójdziemy 
dalej. 

Weszliśmy teraz do sali pełnej portretów. 
Szczególnie zaciekawił nas jeden, który przed¬ 
stawiał młodą kobietę patrzącą tak smutno, że 
na chwilę przystanęliśmy przed nim. 

- Chodźmy już, tu nie ma nic ciekawego - 
ponaglał nas gospodarz. 

- Kim była ta kobieta? 
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Kys. Bohdan Bocianowski 











“Już mówiłem, że to nic ciekawego! Idzie¬ 
my dalej! - powiedział Jan Firlej zdenerwowa¬ 
nym tonem. 

- Ale ona tak wygląda, jakby coś chciała 
powiedzieć... - szepnęła mama. 

- Widziałaś to aśćka, żeby malowidło gada¬ 
ło? Przywidzenie i tyle! - krzyknął, bardzo już 
zirytowany. 

- Kim jesteś? - wyszeptała mama. 

Postać na portrecie poruszyła się i usłysze¬ 
liśmy głos cichy, ale bardzo wyraźny. 

- Jestem Zofia. Jakże dawno nikt do mnie 
nie mówił łagodnie, nie był mi życzliwy. By¬ 
łam żoną Seweryna Bonera... 

- Tego krakowskiego, wielkiego bogacza... 
- dopowiedziała mama. 

- Tak, tego. To on połączył swój majątek 
z moim i stał się posiadaczem ogromnej fortu¬ 
ny. Dzięki temu zbudował ten wspaniały za- 

' mek. Marzył o tym, aby był on tak piękny jak 
Wawel, albo jeszcze piękniejszy. A potem... 

- Moi przodkowie posiadali ogromne boga¬ 
ctwa - przerwał jej nagle Jan Firlej. - Dziedzi¬ 
niec, jak na Wawelu, otoczony był krużganka¬ 
mi, mieliśmy w zamku złocone, mahoniowe 
meble, biblioteka była pełna rzadkich książek, 
często oprawnych w srebrne okładki. Naczy¬ 
nia mieliśmy ze srebra i złota, były tu wszelkie 
klejnoty... A ten portret przedstawia matkę 
mojej żony. 

Patrzyliśmy na twarz pięknej damy, która 
raptem zaczęła blednąc, poważnieć i stała się 
znów tylko malowidłem. 

- Już nic więcej nie powie... - odetchnął 
Firlej z widoczną ulgą - Minął czas przezna¬ 
czony dla niej. Może mówić tylko raz podczas 
pełni księżyca i tylko przez taki czas, jaki jest 
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potrzebny, aby policzyć do trzydziestu. A ja 
liczyłem szybko... He, he, he! Tylko nie wol¬ 
no wam o tym rozpowiadać, bo ludzie się 
zbiegną i zaczną myszkować po kątach! 

Spojrzeliśmy na siebie. Nie staliśmy już 
w pięknej komnacie, nie wisiał przed nami 
portret pięknej damy. Byliśmy znów na oto¬ 
czonym ruinami dziedzińcu, po którym space¬ 
rował nasz przyjaciel czarodziej. 

- Przeżyliście kolejną przygodę? - spytał. 

- Tak - odrzekła zamyślona mama - ale nie 
zakończoną. Nie wszystko zdążyła nam powie¬ 
dzieć... 

- Widzieliście więc Zofię Bonerową? - spy¬ 
tał zdziwionym głosem czarodziej. 

- Tak i zaczęła nam opowiadać, ale wszyst¬ 
ko nagle się skończyło, ponieważ Firlej jej 
przerwał - odpowiedział zawiedziony Łukasz. 

- Nie dziwię się - rzekł czarodziej, - Nie 
ma on spokojnego sumienia. Ludzie powiada¬ 
ją, że Bonerową zmarła nagle, gdy tylko ożenił 
się z jej córką. A jak ludzie mówią, to coś 
w tym musi być... Na pewno miał powody, 
abyście nie oglądali tego portretu, a potem 
nagle przerwał rozmowę. Bał się ujawnienia 
tajemnicy. No, ale musimy wracać, czekają 
mnie dzisiaj jeszcze inne ważne sprawy. 

Przemknęliśmy znów koło potężnych wież 
Ogrodzieńca, jednego z ciekawszych zamków 
na Szlaku Orlich Gniazd. Jeżeli kiedyś się 
w nim znajdziecie, na pewno każde z was 
przeżyje tam swoją własną przygodę. 

Wojciech Marczyk 


1 Na terenach między Krakowem a Częstochową zbudowano 
przed wiekami wiele obronnych zamków. Byty początkowo 
drewniane, a w późniejszych wiekach murowane z kamienia 
i coraz potężniejsze. Król Kazimierz Wielki wybudował naj¬ 
większe zamki obronne. Niektóre z tych dawnych zamków 
przet rwały do dziś, jak np. zamek w Pieskowej Skale, i można 
je zwiedzać w czasie wycieczek. Inne zniszczyły wojny i czas. 
który płynął, i pozostały z nich tylko ruiny. Wszystkie te 
zamki między Krakowem i Częstochową nazywano niegdyś 
,,gniazdami orłów”, bo stały zwykle wysoko na niedostępnych 
skałach, a i ich obrońcy byli dzielni i waleczni. Stąd dzisiejsza 
nazwa szlaku - Szlak Orlich Gniazd. 

Płatnerz był to rzemieślnik-artysta wykuwający zbroje, 
a także miecze, szable i sztylety. 

1 To znaczy ponad 800 lat temu. 

1 Król Kazimierz Wielki żył prawie 700 lat temu. 
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Był sobie zając. Miał uszy dłuuugie, prze- 
długie. Prawdziwe anteny. Toteż nazywano go 
Zającem o Uszach Jak Anteny. 

Raz spotkał go w Iesie jeż i spytał: 

- Po co ci takie długie uszy? 

- Żeby dobrze słyszeć - powiedział zając 
i dumnie postawił jedno ucho. 

~ A co słyszysz? - zaciekawił się jeż. 

- Wszystko! - odrzekł zając. Wskoczył na 
pieniek i postawił drugie ucho. 

W lesie było cicho. Tylko cieniutkie brzózki 
poruszały delikatnie świeżymi listkami. I od 
lekkiego wietrzyka szemrały trawy. 

Nagle spoza drzew dobiegł głośny trzask 
łamanych gałęzi i rozległo się czyjeś nabrzmia¬ 
łe niezadowoleniem sapanie. 

“ Słyszysz? - spytał zając jeża. 

<1 

Jeż postawił swoje maleńkie uszka i zaczął 
pilnie nasłuchiwać. 

- Słyszę! - zawołał. - To niedźwiedź idzie 
po miód. 


- Tak. To on. Na kilometr go każdy usły¬ 
szy - odparł lekceważąco zając. 

Gdzieś daleko zakukała kukułka i umilkła. 
W lesie nastała cisza. Wtem coś zaszeleściło. 
Zając zastrzygł uszami-antenami. 

- Słyszysz? - spytał jeża. 

- Tak. 'Po wiatr szemrze pośród liści. 

- Skądże! Wcale nie wiatr! To jeleń dwuro- 
gi idzie ścieżynką do wodopoju i rogami roz¬ 
trąca gałęzie. 

Po chwili znów się zrobiło cicho dokoła. 
A potem coś zaszurało. Ledwo-ledwo uchwyt¬ 
nie raz, drugi... 

- Słyszysz? - zaszeptał zając. 

Jeż uniósł się na krótkich nóżkach i rozejrzał 
na wszystkie strony. 

- Nic nie słyszę. Zupełnie nic. 

- A ja słyszę ~ jeszcze ciszej szepnął zając 
i zastrzygł uszami. - To li... li... 

- Co? Kto? - niecierpliwił się jeż i na 
wszelki wypadek zwinął się w kolczasty kłębu- 
szek. 

- To... lis się skrada... Czas na mnie - 
powiedział zając, i w nogi! 

I tyle go lis zobaczył. 

jRaim Farchadi 

Przełożyła z rosyjskiego Ryszarda Wilczyńska 


Rys. Bohdan Bocianowski 























Bożena Truchanowska 
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W starej wierzbie 
jest dzupla. 

Ma tam gniazdko 
ptak. 

Na białym policzku 
świeci czarna plamka. 
Ptaszek śpiewa tak: 

- Clip-szylp, 
clip-szylp! 

W dziupli, 
na posłaniu, 
jajek pięć. 

W szare plamki 
nakrapiane. 

Jutro będą 
rozćwierkane: 

- Cilp-szylp, 
cilp-szylp! 

Do miasta mazurek 
nie lata. 

Nie lubi też stajni, 
spichlerza. 

Nie nęci go 
inny kraj świata. 

Polom, ogrodom 
ćwierka: 

- Cilp-szylp, 
cilp-szylpi 

Jadwiga Jałowiec 
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dymówka 
z błota gniazdo w oborze. 

i 

Teraz się naszczebiotać 
nie może: 

- Uszyłabym wam rękawicz) 
ale nie mam nici... 

ciwit, wit! 

Tuli kilka żółtych dziobków 
i owady liczy: 

- Mucha pierwszemu, 
mucha drugiemu, 
mucha trzeciemu... 
Uszyłabym wam rękawiczki, 
ale nie mam nici ! 

Zanim zima nastanie, 
już musimy odlecieć. 

Mucha pierwszemu, 
mucha drugiemu, 
mucha trzeciemu... 



Jadwiga Jałowiec 
































Czarna głowa, czarny brzuszek, 
tylko ogon rudoczerwony. v 
Na kolejowym dworcu mieszka 
mały kopciuszek 
i odprawia w świat wagony. 


Jego znajomy osiadł w tartaku. 
Cieszy go pisk wielkiej piły. 

Z korzonków ściele 
wygodne gniazdo. 

Będą się ptasie dzieci 
wśród pni bawiły. 


Inny kopciuszek fabrykę lubi. 

Na komin siada, szum maszyn chwyta 
A ludzie mówią: 

-Ten kominiarczyk 
nie umie śpiewać. 

On tylko bardzo « 
piskliwie zgrzyta. 

Jadwiga Jałowiec 


MAZUREK, czyli wróbel polny, często zakłada gniaz¬ 
da w dziuplach drzew. Zimą chętnie wykorzystuje je 
jako kryjówkę przed śniegiem i mrozem. Na wiosnę 
znowu tam złoży jajeczka i wychowa pisklęta, zwykle 
z tą samą samiczką, do której jest bardzo przywiązany. 

K ' : Cl i JSZEK, zwany też kominiarczykiem, to jeden 
z pierwszych śpiewaków wiosennych. Jego głos przy¬ 
pomina skrzypienie blaszanej chorągiewki, wskazują¬ 
cej kierunek wiatru. Ptak ten śpiewa tak wytrwale, że 
często słychać go nawet nocą. 

JASKO! K I >*•. '. k £ dobrze znacie. I.epi gniaz¬ 
dko nad oknami i świergocąc wesoło błyska w locie bia¬ 
łym brzuszkiem i zgrabnym ogonkiem. JASKÓŁKA 
BRZEGÓWKA żyje gromadnie, a gniazda zakłada 
w norkach wygrzebanych w wysokich brzegach rzek. 
DYMÓW RA gnieździ się wewnątrz budynków i w sta¬ 
jni, koło kominów, i jest najbardziej kolorowa. 
















jeżyka ogarnia błoga senność. Wśród żyta, 
gdzie przycupnął, cicho jest i spokojnie. Pach- 
nie obeschnięta już z rosy ziemia, lekko poru¬ 
szają się wąsate kłosy, chaber przyjaźnie mru¬ 
ga szafirowym oczkiem, a na liliowym kąkolu 
kołysze się biały motyl. 

Jeżyk zastanawia się leniwie: ,,Miałem iść 
w świat, ale tak mi tutaj dobrze, że chętnie 
odpocznę, trochę się zdrzemnę”. 

Ledwie przysnął, zbudziło go przejmujące 
wołanie: 

- Idą żąć! Idą żąć! i Iciekajmy, uciekajmy! 

Zanim się zorientował, o co chodzi, zza 

kępy rumianków wybiegła nastroszona prze¬ 
piórka, a za nią troje przepiórzątek. 

- Skończył się spokój - westchnął ieżyk. - 
Trzeba się przenieść gdzie indziej. 


Rozdział IV 


Rys. Hanna Krajnik 
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N ad szosą ukazał się czarno-biały samolocik 
i po chwili wylądował tuż przed zadumanym 
Jeżykiem. 

- A, mam cię, jesteś! - krzyknęła Bystroo- 
ka trzepiąc długim ogonkiem. 

- Jestem, proszę pani - grzecznie przy¬ 
taknął . 

- Dobrze, że cię wypatrzyłam, szczotko 
druciana! Włóczysz się po świecie, a twoja 
biedna mama rozpacza, wszystkich o ciebie 
wypytuje, mnie także prosiła o pomoc! Niesa¬ 
mowite! Skąd się tu wziąłeś, drapichruście? 

- Zaraz wytłumaczę. Przenocowałem 

w stodole i... * * t t 

- Mniejsza o to - przerwała. - W domti 
będziesz się tłumaczył! Powiedz mi lepiej, co 
się stało z Kukrykiem? 

- Wczoraj uciekł przed psem i... 

- E, tyle to i mnie wiadomo, lecz gdzie jest 
teraz? Straciłam go z oczu, no, ale mam na¬ 
dzieję, że zdąży na czas do miasteczka... 

- Przepraszam, a czego on tam właściwie 
szuka? 

- To nie wiesz, gapo? Pragnie zostać kur¬ 
kiem na kościele! 

- A co taki kurek robi? 

- Nic! Jedyna jego praca, żeby z wiatrem 
się obracać i pogodę ludziom wróżyć. I .ecz być 
kurkiem... zaszczyt duży! 

- E, ja bym nie chciał. 

- Ty? - zachichotała. - A któż by przyjął 
takiego cudaka? t 

- Dlaczego pani mnie ciągle przezywa? 

- Bo na to zasługujesz, włóczykiju! No, 
lecę, spieszę się! 

- Chwileczkę! Nie wie pani, czy Kwaczka 
wróciła do Wólki? ' 

- Gdzie tam, nie wróciła! - zachichotała 
Bystrooka, okręcając się w kółko. - Właśnie 
niedawno ją widziałam,* jechała szosą! Wyo¬ 
braź sobie, że paradowała na motocyklu, auto¬ 
stopem! Niesamowite! Nie udało mi się przy- 
siąść obok niej i o wszystko wypytać, bo 
zwariowany motor pędził jak czarownica na 
miotle! 

- Ciekaw jestem, czemu Kwaczka nie wró¬ 
ciła na wieś. 

- Właśnie! Coś w tym musi być! A dlaczego 
właściwie zwiałeś z domu, co? 

- Bo obraziłem się na mamę. 



- Niesamowite! - oburzyła się błyskając 
oczami. - Wstyd! Wracaj czym prędzej, po¬ 
wsinogo! 

- Kiedy trochę się boję... 

- Dobry sobie! A w świat nie bałeś się iść, 
drapichruście? Nie mam pojęcia, w jaki spo¬ 
sób można by ci dać w skórę, ale zasługujesz na 
tęgie lanie! Jazda do matki, no już! 

- Kiedy nie wiem, w którą stronę... 

- To posłuchaj uważnie: najpierw w lewo, 
gdzie zwalone drzewo. 1 ł rzez jeżyny do wąskiej 
ścieżyny. Zagajnikiem, kładką nad strumy¬ 
kiem w jagodzisko. A stamtąd już blisko. • 

- Ojej, nie spamiętam, zabłądzę... 

- Myślisz może, że odprowadzę cię jak 
niesfornego smarkacza? Jeszcze czego! Mam 
ważniejsze sprawy do oblatania! Nie wykrzy¬ 
wiaj ryjka, tylko ruszaj w drogę! Już cię tu nic 
ma! Mnie także! Cześć! 

Wzbiła wię w powietrze, poszybowała nad 
szosą. 

,,Pewno poleci do (.zaruszkowa - westchnął 
Jeżyk z zazdrością. - A ja nigdy nie zobaczę 
tego dziwnego miasteczka. Szkoda!” 

Postękując wygramolił się z rowu i powę¬ 
drował w stronę lasu. (Cdn.) 

Jadwiga Korczakowska 
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Napisała Ewa Skarżyńska 

Lato. Złoci się zboże. 

# 

- Tato, jedźmy nad morze! 
Na dzień, na dni niewiele, 
tylko nazbieram muszelek... 

1'ylko nazbieram muszelek, 
zanim odpłyną jak lato. 
Pociąg odjeżdża za chwilę. 

- Proszę, pospiesz się, tato! 




Mewy to wiedzą pierwsze,.. 
Zwołują się na wietrze 
i chmurą pełną krzyku 
lecą kuter przywitać. 

Mewy to wiedzą pierwsze... 
Że kuter ciężki od ryby, 
że serca rybaków lekkie, 
że udał się połów jak nigdy. 



Mewy to wiedzą pierwsze... 
i rl Że dziś się bać nie trzeba. 
Na pokład od łuski srebrny 
śmiało spadają z nieba. 



Włodzimierz Melzacki 
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ZAGADKA RYSUNKOWA 







Rys. Jan Skrzypek 
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Wytnij narysowane na dole fragmenty dużej ilustracji 
i przyklej je w odpowiednich miejscach na obrazku, 
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i >o mego sadu wierne szpaki 
co wiosnę odnajdują szlaki. 

I wszystkim ze mną się podzielą; 
dom wysprzątają przed niedzielą, 
wypielą chwasty, zwiozą siano 
i gospodarza zbudzą rano. 

Bydło nakarmią i napoją, 
matkę wyręczą przy udoju, 
naprawią furtkę, drew narąbią, 
pomogą wodę przynieść stągwią, 
myszy przepędzą ze spiżarki, 
doglądną całej gospodarki. 

Mają przyjaciół we wsi wielu. 
Chętnie tańcują na weselu, 
na zrękowinach. Chodzą w swaty, 
trzymają do chrztu małe skrzaty. 

Bez ich pomocy owoc zdrowy 
nie będzie w sadzie. Nie ma mowy! 
Na targ do miasta ser i masło 
zawiozą furą drabiniastą, 
kopią kartofle, trzęsą śliwki, 
z traktorem robią podorywki 
i, nim na zimę w świat odlecą, 
ze szkoły piątki niosą dzieciom, 

Andrzej K. Torbus 



Rys . Maria Jastrzębska 
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PO BURZY 


Była burza, deszcz chlustał jak z cebra, 
zamiast ptaków fruwały z drzew witki. 
* >d błyskawic pasiaste jak zebra 
smagał niebo wiatr, bo zmókł do nitki. 

Z chmur padały gęsto złote rybki, 
czasem kumkacz lub zielona żabka. 
Staw bąblami się pokrył i brzydki 
z przerażenia coraz głośniej sapał: 

- Gdzie pomieścić, jak przyjąć to 

wszystko? 

Żabki, rybki, setki litrów wody! 

W końcu ruszył przez brzegi, na rżysko, 
fale biegły jak ruchome schody. 

Wtedy słońce przez niebo szarawe 
rozciągnęło barwną wstęgę tęczy 
i rozbiło się w iskry nad stawem, 
no, i burzy nie było już więcej. 

Złote rybki, żabki, bąble, fale 
poznikały natychmiast bez śladu. 
Zwykłe żaby na staw coraz dalej 
wypłynęły z kumkającą wrzawą: 

- Była burza, deszcz chlustał 

jak z cebra! 

Zamiast ptaków fruwały z drzew witki! 
Od błyskawic pasiaste jak zebra... 

I tak dalej... I tak aż do chrypki... 

Zdzisia w Kul 
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POLO, W OGRODZILI NA NASZVM 
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„Pan pomidor wlazł na tyczkę 

1 przedrzeźnia ogrodniczkę...” 

- tak zaczyna się znany wiersz Jana Brzech¬ 
wy. I pewnie przypominacie sobie, że to 
przedrzeźnianie bardzo nie podobało się in¬ 
nym warzywom. 

Oburzyły się i fasola* i groch, i rzepa. 
A pomidor zrobi! się cały czerwony i spadł 
prosto do koszyka ogrodniczki. 

I pomidory, i inne warzywa znajdują się 
w naszym codziennym jadłospisie. Jadamy 
zupy jarzynowe i jarzyny gotowane, jadamy 
różne surówki i sałatki, pijemy też pyszne 
soki. 

W naszym pożywieniu jarzyn powinno być 
jak najwięcej, bo dostarczają nam one wielu 
potrzebnych witamin i soli mineralnych. 
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Warzywa, jakie spotykacie na polach czy 
w ogrodach, mogłyby opowiedzieć Wam swoją 
długą i ciekawą historię. Przywędrowały do 
nas różnymi drogami, w różnych okresach, 
z różnych - często bardzo dalekich stron. 

W czasach najdawniejszych, aby zaspokoić 
głód, ludzie polowali na zwierzęta, łowili 
ryby. Ale jadali również dziko rosnące rośliny. 

I ł rzekonali się, że korzenie, pędy, liście, łodygi 
lub nasiona niektórych roślin nadają się do 
jedzenia i są bardzo smaczne. Wśród resztek 
jedzenia, które wyrzucali koło swoich siedzib, 
znajdowały się czasem nasiona roślin. Jeżeli 
trafiły one na odpowiedni grunt, to wyrastały 
z nich nowe rośliny. W ten właśnie sposób 
ludzie spostrzegli, że można hodować najprzy¬ 
datniejsze dla siebie rośliny. 

Nie prowadzili osiadłego trybu życia. Wę¬ 
drowali całymi rodzinami i plemionami z miej¬ 
sca na miejsce, szukając lepszych warunków 


do życia, lepszego klimatu, lepszej ziemi. Za¬ 
bierali ze sobą cały dobytek, a także ziarna 
i nasiona, aby je w nowym miejscu zasiać. 
W ten sposób z ludźmi wędrowały również 
warzywa. 



Jedną z najdawniej znanych, a również naj¬ 
zdrowszych jarzyn jest cebula. Ceniono ją od 
wieków nie tylko jako smaczną przyprawę 
i surowiec do wyrabiania barwników. Stoso¬ 
wano również cebulę jako lekarstwo na różne 
choroby. Z dawnych czasów pochodzi też 
twierdzenie, że ilość łusek-koszulek na cebuli 
przepowiada ostrość zimy. Im cebula włoży 
ich więcej - tym zima będzie mroźniejsza. 

I jeszcze jedna ciekawostka. Cebulę jadano 
kiedyś bez zielonego szczypioru, gdyż uważa¬ 
no go za trujący. 



„Rzucać grochem o ścianę” - to znaczy coś 
komuś daremnie tłumaczyć. Nie powinno się 
jednak rzucać grochem ani go lekceważyć, bo 
jest on pożywny, zdrowy i smaczny. Był jed- 
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nym z najwcześniej uprawianych warzyw i sta¬ 
nowił podstawę codziennych posiłków. Hodo¬ 
wano go od wieków na równi ze zbożami 
i często starty na mąkę - dodawano do chleba. 
Gotowano z niego zupy, gotowano na sypko 
i z kapustą. 



Powiedzenie komuś, że ma „kapuścianą 
głowę”, na pewno nie jest komplementem. 
A właśnie kapuściana głowa, i ta kulista, i ta 
spłaszczona, i ta w kształcie piramidy - to 
jarzyna bardzo bogata w witaminy. Liczna jest 
kapuściana rodzina. Znamy kapustę białą 
i czerwoną, włoską i brukselkę, Z kapustą są 
spokrewnione kalafiory i kalarepa. 

Poza witaminami, kapusta ma jeszcze jedną 
zaletę - nadaje się do kiszenia, czyli do trwałe¬ 
go przechowywania przez zimę. 

Dawniej kiszono kapustę w dołach wykopa¬ 
nych w ziemi. Doły były głębokie, wykładane 
gliną, słomą i liśćmi kapusty. Do tych dołów 
wkładano całe główki kapusty, ugniatano i za¬ 
lewano wodą. Potem zakrywano wszystko de¬ 
skami, kładziono na nie grubą warstwę liści 
i przysypywano ziemią. 

Później ludzie przekonali się, że dużo sma¬ 
czniejsza jest kapusta kiszona w dębowych 
beczkach. Na wsi kiszenie kapusty było wesołą 
uroczystością. Dziewczęta szatko wały główki, 
a chłopcy ubijali ją w beczkach. 

W miastach również każda większa rodzina 
przygotowywała na zimę zapas kiszonej kapus¬ 
ty. Kiedy przychodził czas kiszenia - po do¬ 
mach chodzili specjalni szatkownicy i kwasia- 
rze, oferujący swoje usługi. 


Pomidory pomidorom nie równe. Nie tylko 
smakiem i kształtem, ale także barwą. Znamy 
pomidory złote i prawie białe, pomarańczowe 
i czerwone. Przypłynęły one do nas prawie 500 
lat temu z Ameryki. Ale nie od razu je polubio¬ 
no. Początkowo uważano pomidory za roślinę 
trującą i hodowano je tylko dla ozdoby. To 
prawda, że okazałe krzaki pomidorów z kolo¬ 
rowymi owocami są bardzo dekoracyjne! 

Przyzwyczajone do słońca i do ciepłego 
klimatu, pomidory najłatwiej zadomowiły się 
we Włoszech, Włosi nadali im piękną nazwę 
„porno d ł oro”, czyli „złote jabłko”. I właśnie 
Włosi, jako pierwsi, (dważyli się zjeść potrawę 
z pomidora. Był to sos z rozgotowanych owo¬ 
ców, którym polewano makaron. A dziś przy¬ 
rządzamy z pomidorów nie tylko sosy i zupy, 
robimy z nich również przeciery, pasty, soki 
i sałątki. 

Aż trudno uwierzyć, że jeszcze sto lat temu 
nikt by nie zjadł pomidora na surowo! 


Pietruszka, podobnie jak pomidor, też była 
kiedyś rośliną ozdobną. Starożytni Rzymianie 
i i irecy zielonymi, fryzowanymi listkami pie¬ 
truszki, wydzielającymi aromatyczny zapach, 
dekorowali wnętrza domów. 

Dopiero później pietruszka stała się jarzyną, 
jadaną od „stóp do głowy”. 

Najpierw ktoś odkrył, że wywarem z białe¬ 
go korzenia pietruszki można leczyć niektóre 
choroby. Potem zaczęto jadać i korzeń. Okaza¬ 
ło się też, że natka pietruszki - to samo 
zdrowie. A można ją mieć w domu przez cały 
rok. Wystaczy zasadzić korzenie do doniczek 
z ziemią, podlewać, zbierać zielone listki i co¬ 
dziennie zjadać ich chociaż łyżeczkę! 

I jeszcze jedno. Jeżeli użądli Was osa lub 
pszczoła, jeżeli pogryzą Was komary, posma¬ 
rujcie te miejsca sokiem z korzenia pietruszki - 
ból i opuchlizna szybko znikną. 

\ * 

W następnym numerze „Świerszczyka” 
przeczytacie, jak przygotować smaczne sałatki 
i surówki z różnych warzyw. 


M. Ś . 












Są wakacje. Ci, co nie wyjechali na 
kolonie albo do rodziny na wsi, bawią 
się na osiedlowym podwórku, a cza¬ 
sem chodzą do parków czy ogród¬ 
ków jordanowskich. Chodzą ulicami 

& 

miasta. 

A już niedługo będziecie znów 
przemierzać codzienną trasę z domu 


do szkoły, przechodzić przez ruchliwe 
jezdnie, zatłoczone pojazdami drogi. 

Czy pamiętacie o tym, że nie moż¬ 
na gwałtownie wbiegać na jezdnię, 
że trzeba przechodzić ją tylko w miej¬ 
scach oznaczonych, upewniając się, 
że z żadnej strony nie nadjeżdża 
pojazd? 


Każda droga może być bezpieczna, 
jeżeli zachowacie ostrożność i nau¬ 
czycie się przestrzegać przepisów 
drogowych. Dlatego przez cały rok 
szkolny raz na miesiąc znajdziecie 
w tym miejscu coraz to inną zgady¬ 
wankę, związaną z przepisami drogo¬ 
wymi. Będziemy wspólnie uczyć się 
ostrożności. 


CZY POTRAFISZ BEZPIECZNIE 
PRZEJŚĆ NA DRUGĄ STRONĘ? 
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CO SDĘ KRYJE NA OBRAZKU? 



Jeśli chcesz się dowiedzieć, co się kryje na obrazku, zamaluj pola oznaczone kropkami 


ZAGADKA 

. Jeśli twoje to mieszkanie, 
chętnie wpuści cię do domu. 
Lecz gdy wyjdziesz, 
on drzwi strzeże, 
nie otworzy ich nikomu. 

A jest mocny, z dobrej stali 
i w dodatku tak się zowie, 
jak budynek, gdzie mieszkali 
książęta albo królowie. 

, . H. Ł. 




Ponawlekaj rozsypane korale w kolejnoś¬ 
ci, jak pokazano na rysunku, i odczytaj imię 
dziewczynki, która jest ich właścicielką. 
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yszedłem do ogrodu 
i słyszę: ktoś mnie woła! 


- Nie zjadłbyś trochę miodu? 

brzęczy znajoma pszczoła. 


Biegnę za nią wesoło 
(nie umiem przecież latać), 
a lato płonie wokoło 
całe w słońcu i kwiatach. 


- Oto jest dziupla z miodem. 
Częstuj się, łakomczuchu! 
Oto masz taką przygodę, 
o ki órej słodko w brzuchu... 


Podchodzę więc do drzewa, 
sięgam po lepki cud... 

Nagle - z misiem się zderzam! 
On też uwielbia miód. 


Wiem, że nie ma już rady, 
muszę się z nim podzielić, 
ie chcę z niedźwiedziem zwady 
tiech będzie mym przyjacielem. 


uż wiem, co teraz zrobię: 
o domu go zabiorę 
zjemy razem sobie 
iod ten na podwieczorek. 




Anna Rżysko-Jamrozik I 


Rys. Hanna Nowak 






























